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W  numerze 39 Czasu daliśmy pierwszy rozbiór  jZa­
rysu projektu ustawy gm inne/. Przedmiot tak jest  ważny, 
tyle mający związku z aktualnością,  że pracy tej musimy 
jeszcze slow kilka poświęcićsiuw miru  \ — -- , . , * . ,

Autor  Z arysu  mieni gromadę jednostką  pierworodną 
w narodzie , ' źródłem bezpośredniem i niepodzielnćm, z któ­
rego wypływają wszystkie władze*, prawodawcza,  sądo­
wnicza i wykonaweźa.  Ztąd chce on,  aby gromady no ­
sząc w sobie pierwiastek udzielności narodowej ,  zabez­
pieczyć jak najwięcej od wpływów władz wykonawczyc 
i zachować im najzupełniejszą udzielność. Dla tego g ro ­
mady nie mają mieć z.adnej bezpośredniej  styczności 
z władzami wyższemi administracyjnemi , ale stosunki ich 
z niemi odbywać się mają za pośrednic twem władzy są­
downiczej,  także niezawisłej od władzy administracyjnej 
politycznej , lecz od sądu najwyższego. ^

Że na wolności gmin polega wolność i potęga n a r o ­
dów,  w t e m  nie masz wątpl iwości ;  ale ze na centrabza- 
cyi polega potęga państw,  to także wątpliwości  ̂ p 
n id a .  Kiedv więc autor  przegradza wpływ na gminę wła­
dzy wykonawczej adminis tracyjnej ,  władzą sądowniczą 
niezależną także od władzy  ad.ninis tracyjne | , osłabia 
eentralizacya ; a przecież siła państwa polega właśnie na 
sprężystości administracyi politycznej ■ adrninistracj .  skom 
centrowanej  w punkt j eden ,  dosięgającej działalnością swą 
bezpośredmo i Nieustannie ostatnich krańców władzy wy­
konawczej,  bo aż najniższego urzędnika wiejskiego.

Bezwatpienia, ź ródłem władz wszelkich jes t  gmina,  
jest gromada,  która władze d e l e g u j  przez c a l o  prawo­
dawcze ;  lecz raz prawa przepisane,  raz władza wykonaw­
cza ustanowiona,  działalności lej władzy n icp rz eg ia  zac, 
ani powstrzymywać nie powinno bo albo się władza cen­
tralna osłabia,  albo powstają ciągle zajscid (confluĄ mię­
dzy nią a władzą pośredniczącą,  zale/ną od innego uizę- 
du,  różnego naturą i al trybucyami.

Kiedy to inówim, mniemamy iż będziemy zrozumiani,  
uważamy bowiem naród w stanie normalnym,  n iepodle­
głym.  W  tern tedy położeniu zadania i biorąc rzecz in 
abs l rac lo ,  rozbierając samą zasadę a nie jej zastosowa- 
uie, które nie od nas może w lej chwili zalczy, piowa-
dzim dalej krytykę naszą.

Projekt  grzeszy zbytnim radykalizmem*, spieszymy z wy­
jaśnieniem:  chce on organizacyą gminy i stosunki jej z wła­
dzą wykonawczą oprzeć na zupełnie nowych podstawach, 
chce  urządzeniu jej nadać zupełnie nowy kształt ,  w pra­
wa jej wlać ducha nowego.  W  przeszłym ar tykule wy­
kazaliśmy już wady jego moralne ,  w tein co się tyczy 
p ro le ta ry a lu ; w dzisiejszym wykażemy pokrótce b łędy
prawne,  organiczne.

Gmina urządzoną podług projektu isoby me mogła,  
a to nie tylko^ dla nieustannych zajść (confhls) między 
nią a władza sadowniczą i między tąż władzą a władzą 
administracyjną wyższą, ale także dla zlania w j ed n e  ręce 
wielu władz różnych od siebie naturą , a l t rybucyami.  
Jakoż projekt  chce,  aby urzędmk sądowy,  mianowany 
przez sad najwyższy, p r e z y d o w a ł  w radzie gminnej ,  zło­
żone. ze wszystkich wójtów gromad łub okręgów,  jezel. 
gminę stanowi miasto i z l />  radzcow delegowanych od 
rad  gromadzkich lub okręgowych.  Kady gromadzkie . 
woici są w yb ie ran i :  pierwsze przez obywateli  czynnych 
gromad lub okręgów,  drudzy przez rady gromadzkie łub

okręgowe.  Pieześ  rady,  urzędnik sądowy,  sam jed en  zo­
staje w s tosunkach z władzami  wykonawczem.  wszelkie- 
mi, od których odbiera rozkazy i lakowe każe gminom 
wykonywać,  lub żądania a przedstawienia gmih przesyła 
władzom wykonawczym ; jednćm s łowem,  przez jego po­
średnictwo gminy z władzą zostają w s tosunkach admilii- 
st racyjnych.  Pierwsze niepodobieńs two,  pierwsze Utru­
dnienie,  zmieszanie czynności i at trybucyi różnych od sie­
bie, z których każda wymaga znajomości i ludzi specy-
alnycli osobnych. . (

'N a d to ,  Rada gminna jes t  radą administracyjną,  sądem 
przysięgłych,  sądem pokoju dla spraw cyw ilnych i sądem  
instrukcyjnym dla spraw karnych.  Urzędnik sądowy prę ­
ży duje radzie gminnej ,  j irezyduje w sądzie przysięgłych i
w radzie administracyjnej gminy.  .

Jakko lwiek  projekt jes t  radykalnym co do orgahiza- 
cyi gminnej,  nie można wszakże brać tejże organizacyi 
abst rakcyjnie,  lak względem stanu w jakim dziś znajdują 
się nauki admini s t r acy jna , sądownicza i finansowa, j ak  
względem żywiołów składających gromady,  mianowicie 
wiejskie. Z kogo złożona jes t  rada gminna?  z obywateli  
w skład jćj wchodzących,  powołanych wyborem do U- 
rzędowania,* a więc na wsi z wieśniaków. Możnaż od 
nich wymagać wiadomości administ racyjnych i sądowni­
czych? Przytem,  rada według projektu  obowiązaną jest 
zasiadać co dni dwa ,  i wierzymy,  zlawszy na nią tyle 
obowiązkowy lecz pytamy się, mogą- l i  gospodarze uczy­
nić temu z a d n s y ć : Urzędnik zaś sądowy,  ma przewo­
dniczyć wszystkim działaniom r a d y ;  autor  więc projektu 
nie tylko wymaga od niego wiadomości najrozmaitszych, 
powszechnych,  ale także wymaga rzeczy niepodobniejszej,  
spełnienia w jednym  czasie fuukcyi administracyjnych,  
sadowniczych,  policyjnych; pośredniczenia między wła­
dzami wykonawczemi  i kierowania wszystkiemi gałęzia­
mi spraw gminy.  . . .  . , ,

Autor  zlawszy na gmlrtę spełnianie wszystkich Spraw 
publicznych przez się sama,  chciał zdaje się uprościć rząd 
jej ,  zapomniawszy że każda rzecz najprostszą i naj łatwiej ­
szą jest temu,  kto ją  zna. Jes teśmy w epoce w której 
uznano za najkorzystniejszy,  najłatwiejszy i na jdoskonal­
szy, nic tylko podział pracy,  ale podział rządu i wszel­
kiej administracyi.  Każda rzecz wymaga dziś łudzi spe- 
cyalnych,  bo wszystko zamieniło się niejako w naukę 
ścisłą." Wszędzie gdzie organizacyą dobrze pojmują,  gdzie 
dbają 0 doskonałość i pożytek,  ludzi lak nazwanych z po- 
wszedmemi wiadomościami mało cenią,  bo  ci, z bardzo 
rzadkim wyjątkiem,  w niczem nie są skończeni.  U naś 
tylko jednych wiadomości lego rodzaju jeszcze popłaca­
ją, to też cudzoziemcy robią za nas rzeczy specyalne i 
panują nad nami pod każdym względem. Ludzi z wiado­
mościami rozłicznemi a praklycznemi  t rudno znaleść w kla­
sie oświeconej,  a projekt chce aby om byli między wie­
śniakami ; jes t to zapomnienie ze strony autora.  ^

A więc, wyłączenie proletaryalu z udziału W obOwiąż- 
kaeh,  przywiązując lakowe tylko do korzyści , j es t  poni­
żeniem obowiązków i proletaryalu ; przerwanie działalno- 
ści właddzy wykonawczej  politycznej , za pomocą w a- 
dzy z innemi a l t rybucyami ,  jest  osłabieniem centrahzacyi  
państwa,  jest ciągiem źródłem zajsc . niesnask ścierają­
cych sic z sobą urzędów:  zlanie wszystkich spraw publi­
cznych i funkeyi specyalnych w gminie na urzędników 
pochodzących a" wyborów pomiędzy miesz ancami ,  jes t 
zapomnieniem czy niewiadomością.



Inne zasady i rozporządzenia  projektu p rzyjm ujem y.  
Przyjąć w szak że  jeszcze  nie m o że m , aby n au czyc ie l  szk o ły  
g m in n ej ,  b y ł  razatn sekretarzem  rady gm in n ej .  R ada ta 
m a się  zb ierać  c o  dni d w a,  fn n k cye  jej tak są roz l iczn e ,  
ż e  sek retarz  m u sia łby  c iąg le  b yć  z a ję ty m ;  któż będzie  
u c z y ł  dzieci ? j e s t  to także z a p o m n ie n ie  ze s tron y  auto­
ra p ro jek tu .

T e  są g łó w n iejsze  uw agi k tóre u c z y n ić  uzn a liśm y za 
p o ż y te c z n e ,  nad p rojek tem  g łę b o k o  i oryg ina ln ie  p om y­
ś lan ym . W y k a z a l iś m y  w ażn iejsze  j e g o  b łę d y ,  zapom nie­
nia i p o m y łk i ,  a le n ie  m o ż e m y  m u  o d m ó w ić  trafności po­
m y s łu  w n ie jed n e m  rozp orząd zen iu .  P o n ie w a ż  w k rótce  
b y ć  m oże  ustawa gm in n a  w ejdz ie  pod obrad y  sejm u, ją  
w ię c  rozbierając , b ęd z ie m y  mieli sp o so b n o ść  w ró c ić  je­
sz c z e  nie raz d o  d y s p o z y c j i  projektu n in ie jszego .  Pra­
g n ę l ib y śm y ,  aby każdy o b y w a te l  w czem  od n ieg o  zale­
ż y ,  p r z y ło ż y ł  ręki d o  b u d o w y  moralnej i sp o łec zn e j  któ­
ra dziś ma b y ć  w zn ies ion ą  na n o w o  z fu n d a m en tó w , a 
p ręd ze jb y śm y  przyszli do  rezultatu p o m y ś ln e g o .  G d y  prze­
c iw n ie  teraz ,  przy g or l iw ośc i  w szy s tk o  psującej jed n ych  
przy o b oję tn ośc i  i o sp a ls lw ie  d ru g ich ,  zos taw iam y jednym  
ty lk o  p o le  o tw arte  d o  dz ia łan ia ,  a tym i w ła śn ie  są przy­
b y sze  w kraju n a szy m , ludzie m u  n ieprzj  jaźni.

 -----------

Kraków d. 28 Grudnia. — K r w a w y  d i n m a t ,  jaki c h e m i e  
o d g r y w a  się w E u r o p i e ,  zaprząta czynne  wszystkich umys ły  i 
n iedozwala od d ać  się z w y k ły m  z a t r ud n ie n io m  i r o z ry wk om .  
T a  pozorn a  i chwi lowa  tylko obo ję tność  na w szys tko ,  co 
nasz cierpki  żywot  umil ić inoże,  obo ję tność  na pos tęp  sztuk 
n a d o b n y c h ,  k t ó r e  p rzy jakiej  takiej swobo dz i e  mnie mań  i 
d r u k u ,  silniejszy w p ł y w  na rozwin ięcie  i u t rwalen ie  potęgi  
d u c h a  n a r o d o w e g o  w yw ie r ać  m o g ą ,  tein tylko w yt łum ac zy ć  
się d a j e ,  źe na ró d  n ie pew ny  przyszłości  swojej ,  czas obecny 
ob r ac a  na p o ł ó w  czczych i bezzasadnych  w i e ś c i , a b y  z nich 
w y p ro w a d z ić  mnie j  więcej  p r a w d o p o d o b n y  wniosek  «co d a ­
lej będz ie  ? »

Wszakże  nurząca j cdnos ta jność  wy pa dk ó w ,  tak dla tych,  
którzy w n ich czynny  udzia ł  b i o r ą , jak r ów ni e  dla samych  
widzów musi  nakon iec  z rodzić  p ragn ien ie  o d p o c z y n k u  i żą ­

dzę  n iewinnej  zabawy.  Sądzi l iśmy  źe ta chwila n a d e s z ła ;  
p o w r ó t  b o w ie m  do  naszej s tol icy towarzys twa d r a m a ty c z n e ­
g o ,  za po w iad a ł  nam ku rs  z imowy scen icznych widowisk;  —  
i z d a w a ł o  się,  że świa t ła  pub l i czność ocenia jąc n iezbędną p o ­
t r zeb ę  u t rzymania  sceny  ojczystej ,  postawi  p rzeds ięb io rców 
w możności  zamówien ia  celniejszych a r tys tów,  j ak iemi  szczy­
c i ł  się niewą tp l iwie  t ea t r  k rakowski  p rzed_ki lku laty;  —  lecz 
jakież b y ło  nasze zadziwienie ,  g d y ś m y  na p ie rwszych  tego­
roc z ny ch  p rzeds tawien iach  znaleźli  t ea t r  bez ludny ,  p u s t y , .....
k o m u ż  to p rzypi sać m a m y ? .......

Czy n iedba l s twu  dy r ek c y i  t e a t r u ,  co niestojąc o u l e p s z e ­

nie sceny ojczystej  i zapewnien ie  przyzwoi tej  na gr ody  a r ty ­
s tom,  w mia rę  ich t a l e n t ów  i p racy,  zysków tylko  upat rują?

Czy  l eż ,  zbiegiem czasowych w y p ad kó w ,  publ iczność n a ­
sza s t ęp i ł a  w sobie zami ło wan ie  u m y s ł o w y c h  r o z r y w e k ,  a 
pa t rz ąc  na p raw dz i wy  d r a m a t  lu dz ko śc i ,  k tóry się pod jej 
oc zy ma  ciągle rozwija i p r z e o b r a ż a ,  mnie j  dba  o fikcyjne 
p rzedstawien ie  j ego części,  c h o ć b y  najwierniej  n a ś l a d o w a n y c h  

i o d d a n y c h ?  a przecież t ea t r  jes t  i b y ł  zawsze zwie rc iad łem 
d u c h a  cz as u ,  usposob ienia  lu d u ,  jego wiary pol i tycznej ,  c i er ­
p ień ,  dążnośc i  i nadz ie i ,  b y ł  i jest  n i e om yln ą  skazówką c V -  

wihzacyi  i mo ra l ne go  uksz ta l een ia  narodu. . .
T o  z a p e w n e ,  gra  ak to rów zn iechęca  i odst r ęcza  pub l i ­

czność od uczęszczan ia  na widowiska tego rodzaju?. . .  rzecz 
p raw dz iwa ,  źe nie ma m y  osób,  k l ó r eby  god n ie  zast ąpi ły  K ró-  
l ikowskiego,  R ich t e ra ,  Cho mi ńsk ie go  star.  i t. d. ale przyznaj ­
m y  z bezst ronnie ,  że gra  po zos ta ły ch  ar tys tów,  jeżeli  nieu-  
d e r z a  nas w y i SZym ta le n t e m ,  przyna jmniej  nosi  cechę naj ­
l epszych  chęci  ; usi łowania ,  a by  s t anąć na ró w n i  z t amtymi ;  
jakoż "fcadnowski, W i s ło c k i ,  J a n ko w s k i ,  H o l t z m a n o w a ,  Szus-  
kiewicz  i t. d.  dawszy widoczne d o w o d y  p o s t ę p o w e g o  u d o ­
sko na le n i a ,  zawsze z p rzy jemnośc ią  na scenie widzianemi 
będą.

C ały ciężar zarzutu spada koniecznie na d yrek cyą;  do­

b ó r  sztuk więcej  niż mi e rn y ch  , k tóremi  nas n ieus tannie  t r a ­
k tu je ,  pła skie  farsy z szumnemi pa t ry o l ycz ne mi  ty tu łami ,  k |ó -  
r e  nam rzuca  od  czasu do  czasu j a ł m u ż ną  , j akby cacka  dzie­
c i o m , —  jest to istna gra w ślepą babkę, r y c h ł o  ca łk ow i ty  u -  
pa de k  sceny  ojczystej zwiastująca.

W p r a w d z i e  l i t eratura nasza nie jest  bogatą  w w y b o rn e  
dzie ła  d r amatyczne :  m a m y  przecież K orz en i ow sk i ego ,  mamy- 
kilka d r a m a tó w  prawdz iwie  n a r od o w y ch ,  kilka p iękn ych  t ł u ­
ma cz eń  celnie jszych zagran icznych  u t w o r ów ,  czemuż d y r e k -  
cya chowa  dla po tom noś c i  ten zakazany o w o c ,  a nam  każe 
się cieszyć okruszy na mi  s to łu  pańsk iego? . . . .  z a p r a w d ę ,  tego 
zanad to ! . . . .

Wi d oc z n a  n i e u d o l n o ś ć ,  czy n iemożn oś ć  dyrekcy i  nie ty l ­
ko  ws t rzymuje  pos tęp sztuki i rozwój,  po je dyn cz ych  ta l en tów,  
ale nawet  szydzi pon iekąd  7. da w ne g o  sądu publ iczności ,  gdy  
nim lak l ekkomyś ln ie  pomiata .

Nie  winujemy tutaj  p. Pfeiffer,  k tó ry ( i le nam w ia d o m o )  
w yrzek ł szy  się wszelkich m a tc ry a l ny cb  korzyści  na rzecz d v -  
rekcyi ,  sam wlasueini  funduszami ,  walcząc częs tokroć z p r a w ­
dz iwym n ie dos ta tk iem,  u t r zym uje  ca le  towarzys two  i s cenę ,  
gdy  niewiedzieć gdzie się obracają  zasi łki ,  jakie rząd na wsp ar ­
cie teat ru rok  rocznie  wydziela!. . .  ale dziwić się n ie po prz es t a -  
n iemy,  czem u dy re k e ya  nie znając sposob ów  i nię mając ś r o d ­
ków dźwign ien ia  tego  pożytecznego  z a k ła d u ,  a lbo  nie p r z e ­
leje ca łkowic ie  p r a w  pr zed s ięb io rcy  na kogoś  in n e g o ,  a lbo 
nie zrzuci  się zupe łn ie  z k o n t r a k t u ;  a znajdą się tutaj  bcz -  
wątpien ia  ludz ie ,  co  czyniąc zadosyć własn emu  up o d o b an i u  
i p o t r z e b o m  mie jscowym,  nie żadnego  z y s k u ,  lecz d o b r a  sce­
ny ojczystej p i lnować  będą .

Nim to j e dna k  nas tąp i ,  nim znowu  jaki Meciszewski  za­
pewni  pożądaną świetność tym w id o w is ko m ,  zanim rząd zwr ó­
ci swoją uw ag ę  na s tan tego pub l i cznego  zak ładu  i rozciągnie 
nad nim swoją op ie k ę ,  co w kr ó t ce  (mamy nadzieję!) nastąpi ,  
odwiedza jmy o ch oc zo  10 miejsce n iewinnej  r o z r y w k i ,  abv nie 

o b o j ę t n o ś ć  Krak ow ian  stała się g łó w n ą  je<*o 
Upadku przyczyną! . . .  a . e . w.

Powyższy a r ty k u ł  nad es łany  n a m ,  tchn ie  silną p ro tes t acyą  
p rzeciw teraźniejszej  dy re k c y i  t ea t ru  k rakowsk iego  którą o b ­
winia o zaniedban ie  sceny  ojczystej,  Nieświadomi  szczegó­
łów s tosunków,  ani p o w o d ó w ,  r ad z i b y śm y  w bezs tronnośc i  n a ­
szej, aby  d y r ek e ya  w ys tą p i ł a ,  t ł um ac zą c  p rzyczyny dla k tó ­
ry ch  nie mog.ąc dog odz i ć  publ icznej  opinii ,  ściąga na  siebie 
jej oburzenie.  Nie radzi po tęp iać  n ikogo  bez w ys łu c h an ia  o b ­
winione j  s t rony,  mo g l i b y śm y  d op ie ro  po  t ł u m ac ze n iu  się d y ­
rekcyi  w y d ać  zdanie nasze ,  czyli  t akowa nie chc ia ł a  o d p o ­
wiedz ieć sw em u  powo łan iu ,  lub  czy li odp o w ie d z ie ć  n i e b y ł a  
w stanie ?, _ _ _ _ _ _ _ _

W  okręgu  w y b o r c z y m  IV (Chrzanów)  wybra ny  został  
wczoraj  na d e p u t o w a n e g o  Dr.  Sanocki .

Lwów lĄ Grudnia. —  P odz ia ł  Gal icyi  na dwie  g u b e r n ie  
w ten sposób  ma by ć  tymczasowo u rządzony ,  źe w K r a k o ­
wie będzie tylko r zą do wa  komissya z 5 r adzców gu b ern ia lny eh  
z łożona  pod  p r ez y de nc y ą  radzey  d w o r u ;  której  władza roz ­
ciągać się będzie na ok rąg  b. W o l n e g o  Miasta i na 7 zach o­
dnich c y r k u ł ó w  Galicyi .  Mów ią ,  że wszyscy u rzędnicy t u ­
tejszego g u b e r n i u m  odebra l i  w ez w a ni e ,  aby  się me ldowal i  o 
p rzenies i enie  ich do Krakowa .  Dotychczas  j ednak  nikt  się 
jeszcze nie zg ł os i ł  prócz  j e d n eg o  radzey  g irbernia lnego,  a to 
po d o b n o  z ob aw y  wielkiej d rogości  w tym osla tniem mie« 

*cle< (Korr. Aastr.)
Z łą  f

1 arrtow i g  Grudnia. Dzisiaj w y b r a ł o  miasto T a r n ó w  d e p u ­
tow an e go  na sejm w K ro m ie r yż u .  P rzy p ie rwszem g ło s o w a -  
nm  podziel i ły się g łosy  pomię dzy  obyw.  W a g u z ę ,  R u l o w -  
skiego,  Szwejkowskiego ,  Sanguszkę ,  D z w o n ko w sk ię go  i Boca-  
ko w sk ie go ,  a gdy  żaden 7. nich nie o t r zy m ał  po t rzebnej  a b ­
solutnej  większości ,  przystąpiono d o  drug iVg0 g ło s o w a n ia ,  
przy k tó r ym  z pomiędzy 58  g ło su j ąc ych  obyw .  S tan i s ł aw W a -  
guza 3 a g ło só w  o t r zy m ał ,  a za tem absolu tną  większością jako 
d ep u t o w a n y  Tarnowski  o b r a n y  został .  [Zgoda).



Toruń. Gazeta Po l ska pisze z d.  i a  Gru dn i a .  Mieszkańców 
T o r u n i a  Pol sk iego r odu ,  o lbrzymi  ża łośn ik  (największy dzwo n  
fa rny  u s. Jana),  zawezwał dziś o godz.  8mej  r ano na ża łobn e  
nabożeńs two  z wystawieniem ka ta fa lku ,  o d p r a w ie  się mające 
w  kościel e Najśw.  P a n n y  M ary i ,  za duszę p o le g ł yc h  braci  
P o l a k ó w  w W.  Ks. P o zn ań s k ie m ,  we Lwo wie ,  W ie dn iu .  
Będąc na wyjezdnem,  w s t rzy ma łe m się i p o b i e g ł e m  do świą ­
tyni k ró lowej  Polski .  (P rzebaczy mi Imci  ks. b i skup  Sedlak 
z Pelpl ina  żem n az w ał  królowej  Polski  a nie jak on chce  mieć 
k r ó lo w ej  P ru sk ie j ,  bo  b io rąc  ściśle rzeczy,  g rzech  b y m  po­
p e ł n i ł ) ,  w ch od zę  i zastaję już mnós two  ludu korzącego się 
p r ze d  niecolmoneini  w yro ka mi  Prz edw ie czn eg o  i zanoszące­
g o  p rzed  jego t ron w pokor ze  swe  g o rąc e  tnod ly  za dusze 
b rac i .

W s zak że  wskroś  moja  dusza w tej chwil i  przejęta  została,  
g d y m  spost rzeg ł  z cz te rech b o k ó w  t r u m n y ,  cz tery Polskie 
b ia ł e  o r ły ,  j a kby  cz te rech p o s l a n n i k ó w ,  od cz te rech  s to ł e ­
czny ch  miast  dawne j  Polski  J Ot o cz on e  wieńc am i  z mi r ty  i 
l iścia l au row eg o ,  un os i ły  o g r o m n y  warkocz  bluszczowy,  świe­
żej z i eloności ,  a b o g a t y  symbol iczne 'm swe'tn znaczeniem.  
O r ł y  b y ł y  natura lnej  wielkości  i widać ręką ar tys towską wy ­
k o ń cz on e ;  tak był  ł a d n y  ich w ido k ,  iż mi się zd aw ało  uj­
r ze ć  tę chwilę,  w k tó rej  I rzepnąwszy  sk r zy d ła m i  ulecą w gó­
rę  wraz z c a ł u n e m  i t r umną .  W  czasie mszy ślćj śpiewanej ,  
]ud o b c h od z i ł  po jedynczo  katafalk i s k ła d a ł  of iarny grosz p r a ­
cą za robiony ,  dla b iedniej szych od siebie.

Brac twa różne jako  to śtej Barba ry  szypry ;  P an a  Jezusa,  
czeladź szewska;  śgo F ra nc i s z k a ,  r yb ac y ;  matki  Boskiej r ó ­
ża ńc o w e j ,  panny ;  b r ac tw a  obywatel i  miejskich matki  Boskiej 
szkap le rzne j ,  Bożego ciała ,  śtej T ró j cy ;  w's/.ystkie te b rac twa  
j ak em się dowiedz ia ł ,  o f i a rowały rzęsiste świat ło  jarzące.  Nic 
nie b r a k o w a ł o  do tego o b ch o d u  u roczys tego ,  jak j edyn ie  kil­
ka s łów jakiego bądź  kap ł ana ,  k tó ryby  objawi ł  pub l i czn ie  był  
>v świą tyni ,  że c i ,  za k tórych  się modl i l i śmy i Rogu i ojczy­
źnie się zasłużyl i .  Może  b y ć ,  że k t ó r en  z tute jszych miesz­
k ańc ów  wyl lo innczy ten w y p a d e k :  mnie  j ako  n ie zn a jo m e m u  
tutejszych s tosunków zamilczeć o l em wypada .

A U S T  R  Y A.
W ie d e ń  19 G rudn ia . —  N. Pan wła sn or ę cz ny m r e s k r y p ­

tem swoim z dnia 1 b. m. r ac zy ł  mia n ow ać  Bana K r o a e y i ,  b a ­
rona  Je l l aczycz g u b e r n a t o r e m  miasta  F i u m e  o iaz cywi lnym i 
woj skowym g u b e r n a t o r e m  Da] macy i. (G a z . W ie d .)

W e d ł u g  w ia ro god ny ch  wiadom ośc i  d rugi  k o r p u s  armii  
w k r o c z y ł  do  P r e s z b u r g a , ł a d n e g o  niedo/.naw szy o p o r u ,  a Ban 
Jel laczycz s toczywszy szczęśliwą ch oć  zaciętą bitwę,  wsze d ł  do 
Wieze lburg . i .  W  przysz łą  sobo tę  nastąpi  tu w yb ó r  d e p u t o w a ­
nego  w 1 o kr ęg u  w y b or c zy m .  K an dy da ta m i  są Pi l lersdorff ,  
mini s te r  p r e z y d e n t  Sc hw ar ze nb er g ,  S c h m e r l in g ,  Miihlfeldt  i 
H ye .  Po g łosk i  o zmianie w min i s t e ryu m n iepo twie rdza ją  się.

( K o rr. /id /.)

Z  P r a g i  10 G rudn ia . D e p u t o w a n y  Karol  Hawl iczek ,  o- 
swiadcza się ze z łożeniem m an da t u  w tej myś l i ,  iż ojczyźnie 
swej  więcej  może  być  poży tecznym jako dz ienn ika rz ,  niż jako 
d e p u t o w a n y .  O11 to zapowiedz ia ł  now e  sa ty ryczne  pismo,  
p od  ty tu ł e m  S zo tck  (Chochl ik) .  Dziennik wieczorny donosi ,  
iż ks. W m d is c h gr  atz wyd a l  rozkaz  do  Prask iego  magi st ra tu ,  
a b y  o d w a c h y  osadzone przez g w ar d yą  n a r o d o w ą  w 10 dniach  
u j i r zątnione zostały  dla wojska.  W  P rad ze  u t w o r z y ł o  się z g r o ­
madze n ie  kobiet  pod  nazwą:  Z g ro m ad z en ia  S ło w ia n e k ,  której  
ce lem jest poj i i erania n a r o d o w e g o  w ych ow ani a  u p łc i  żeń­
skiej.

D z, A g ra m sk i S ło w eń sk i Ju g  donosi  z Krons la tu ,  iż p o d łu g  
wieści  o t r zym ane j  z K im p in ia ,  w k r ocz y ł  t amże  od dz i a ł  ros -  
syjskieh sa p e r ów  z kapi t anem i po ru cz n i k i em  na czele.  W o j ­
ska Rossyjskie co ra z  bardziej  się zbl iżają zamierzając za­
jąć g ranicę  S i edmiogrodzką .  T e n ż e  dziennik dodaje  z Buka­
r es z tu ,  iż wojska Rossyjskie opu śc i ły  ob ó z  pod  Gol lenl iną  i 
zajęły z imowe leże; sądzą wszyscy,  iż wkró tce  udadzą się ku 
granicy S i ed m i og ro d u .  W o l n o ś ć  d r u k u  w Bukareszcie  zos tał a 
zawieszoną.

P R U S Y .
B erlin  19 G rudn ia . S tosunki  ko ro ny  prusk ie j  w kweslyi  

cesarstwa niemieckiego  zdają się pomy ś lną  p rzy b i e ra ć  postać.  
W z m ia n k o w a n e  n iedawno p rzymie rze  n iek tó rych  rządó w n ie ­
mieck ich  p r zec iw  P ru s o m ,  znacznie os ł ab ione  zos tało  p r zez  
przyjazne wys tąp ienie  króla w i r l e m b e r s k ie g o , k tó r y  w liścia 
p isanym do P o cz da m u oświadcza  że p o w o ła n i e  cz łon ka  d o ­
mu  Hoh enz o l l e ra  do  koron y  cesarskiej ,  z r adośc ią  powitane  
będz ie  w j ego  k raju.  T r u d n o  o d g a d n ą ć  co sp o w o d o w a ł o  tale 
nag ł ą  zmianę w po l i tyce wi r t e inbe r sk iego  d w o r u ;  zdaje się 
j e d n a k  że p ru ska  d y p lo m a cy a  większą część  innych pańs tw 
n iemieck ich  z d o ł a ł a  sk ł on ić  do p rzyc hy l noś c i  dla pruskiej  
w Niemczech  hegemoni i .  N iemnie j  prze to  zapewnia ją  że król  
p rusk i  d op ie ro  za p o r o z u m i e n ie m  się wszystkich pańs tw nie­
mieck ich  ze chce  p rzy jąć  cesa rską koronę.  J. K. Mość  chc e  
a b y  książęta n iemieccy uznali j ed no cz eśn ie  pa r l a m e n t  n a r o ­
dow y,  aby się n iezdawało  że P r u s y  chcą  pomnie j szych  [>a- 
nu jących  w ich p raw ac h  na ruszać i uważ ać  ich za p o d l e g ł y c h  
t e m u  zgromadzen iu.

Wie lk ie  tu sp rawia  wrażen ie j e d n o m y ś ln e  oświadczenia  
wyższego t r y b u n a ł u  p rzeciwko  p. Wa ld e ck .  S łusznie  się tu  
dziwią jak m ó g ł  najwyższy sąd k ra jowy zniżyć się do  s t a n o­
wiska t r y b u n a ł u  inkwizycyjnego i jak m ó g ł  prezes  tego  c i a ł a  
taki w p ły w  w yw rze ć  na c a le  kol l eg ium,  że ani j e den  c z ło n e k  
j ego  się nieznalazl  k tó ry by  mu p rzeds tawi ł  zasadę pol i tycznej  
n ie pod leg ło śc i  s tanu sądowego.

S t ano w cz e  oświadczenie  prezesa  pol icy i do tyczące  zakazu 
dziennika Z eitu n g sh a lle  s p o w o d o w a ł o  o p ie k u nó w  jego  do  e -  
ne rg icznych z a c h od ó w  w ce lu  dalszego wydawania  go.  Z a  
kilka dni dziennik ten zacznie w y ch o d z ić  na n o w o ,  za o b r ę ­
bem Berl ina,  i w tym sa my m d u c h u  co popr zed n io  będz ie  
r ed a g o w a n y m .  Jakko lwiek  może  się to w y d ać  n i e p o d o b n e m  
do  p r awd y ,  do n ieść  m oż em y z najpewniejszego ź r ó d ła  ze p.  
W r a n g e l  na wieść iż dziennik w sp om ni on y  ma wy ch o dz ić  
w Rernait  , u p o w a ż n i ł  do w ó dz c ó w  s tojącego t amże oddz i a łu  
5 o u ła nów,  aby  g d y b y  do tego p r z y sz ło ,  tę mieścinę  o g ł o ­
sili w stanie oblężeniu!  W i a d o m o ś ć  ta o p ie ra  się na u r z ę d o -  
w cm  oświadczeniu  władzy  do redakcyi .  Rów nocześn ie  Ar­
no ld  Ru g ę  og łos i ł  p r e n u m e r a t ę  na swój dziennik d ie  R e fo rm  
k tóry zaraz po zniesieniu s tanu oblężenia wychodz ić  będzie .  
Zapewnia ją  że p. Arago pose ł  f r an cuz k i ,  zostaje o d w o ła n y m .

Jen.  W r a n g e l  w y d a ł  dziś nas tępujące  ob wieszczen ie :  »N o ­
szenie czerwonej  ko kar dy ,  p i ó r  cz e rw o ny ch  i w-ogóle wsze l­
kich oznak czerwone j  r zeczypospo ii te j  równie  jak zaciąganie 
lu b  noszen ie  czerwone j  ch or ąg wi  itp. na mie jscach pu b l i ­
cznych  podczas  s t anu  oblężenia Berl ina i d w u m i l o w e g o  o b ­
w o d u  zakazuje się niniejszym pod  karą bez zwł oc zne go  uw ię ­
zienia.-

Min i s t e ryu m f inansów jeszcze dotąd n ieobsadzone.  P .  Bo­
nin k tó r em u  o f ia rowano  tę posadę  p o ł o ż y ł  za w ar un ek  a b y
n ie po pu la rn i  mini s t rowie lir. B r a n d e n b u r g  i p. Manteuffel  a
p rzynajmniej  ten ostatni był  o dd a l on y m .  (G az.W r.)

Dzisiejszy S ta a ts -A n ze ig e r  zawiera paten t  królewski  znoszą­
cy uwzględn ioną  dotąd różnicę s tanów w sp r aw ac h  o obelg i ,  
a to w myśl  a r ty k u ł u  kons ly tycy i  s t a now iącego ,  że wszystkie 
przywilcja i różnice s tanu zostają zniesione.

O d  W is ły  1 o G rudn ia . Of ice rowie i żo łn ie rze  k tó rzy  nie 
da w n o  zawieszeni zostal i  za oświadczen ie  z ich s t rony  p r z y ­
chylności  dla zg roma dzen ia  n a r o d ow eg o ,  wkró tce  oddani  b ę ­
dą p o d  sąd wojenny.  [G az. S z /ą zka .)

N I E 31 C Y.
F r a n k fu r t  n . M . 17 G ru d n ia . —  Wczoraj sza gazeta  p o cz to ­

wa zawiera u rzę dow e  doniesienie  o rezygnacyi  mini st ra  S c h m e r -  
l inga , po d se kre ta r za  s t a nu  W o r t h ,  i pos ła  władz y  cen tra lne j  
w Lo nd y n i e  ba ro na  Ah dry an .  P an  G a g e rn  objął  c a łą  s p u ­
ściznę po p. S c h m e r l in g u  to jest mi n i s t e ryum  spraw w ew nę t r z ­
nych  i sp raw zagran icznych.  Dziś  wieczór k luby  se jmowe n a ­
r ad za ć  się będ ą  wzg lę dem  naznaczonego na j u t r o  w y b o ru  no-  
wego  prezesa sejtnu n a r o d o w e g o .  K an dy da tam i  do  lej ważnej  
p o sa d y  s ą  wiceprezes S imson i tenże  sam p. Shmerl ing;  także
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prezes  da wniejszy izby d e p u t o w a n y c h  bawarskiej  dep .  K i r c h -  

gessner  i dep.  Beseler .
F  R A N C Y A.

r* P aryż  16. G r u d n i a . T r u d n o ś ć  o b e c n e g o  po łożen ia  nietyle 
zależy na us ta len iu  świetnego zwycięs twa,  jakie odn iós ł  pan  
L u d w ik  B on ap ar t e ,  jak raczej  na r o z t r o p n e m  u t r zy m an iu  się 
na s topn iu  teraźniejszości ;  o g r o m n a  większość ,  jaką uzyskał  
l en kandyda t ,  s tawia go  w możności  po dd an i a  w wą tp l iwość  
zgromadzen ia  n a r o d o w e g o  i s amejże  uawe t  Rzeczypospol i te j .  
Do tychczas  wszakże s tan ił on  r o z t r o p ny  o p ó r  p o d o b n y m  na- 
gaba ń iom .  Niepospo l i ty  do świadczen iem i zdo lnośc ią  zawiązał  
się tu t ryumvi ra t ,  z łożon y  z panów rl  hiersa,  Molego  i Bugeaud;  
do tąd  w p ł y w a ł  on g łów nie  na postanowien ia  przyszłej  w ł a ­
d z y ,  wszakże p rzyznać t r zeba , że w p ł y w  taki osób,  do  rządu 
n ienaleźących ,  n i e d o g o d n y m  a nawe t  n iepoko jącym byc  musi 
dla  samejże  w ła dz y  i ta oko liczność g ł ó w n y m  jest  p o w o d e m ,  
że pan  F o u łd  o d m ó w i ł  o f i a rowanego  mu  mini s te rs twa  fi­

nansów.
Niem a  jeszcze nic pe w ne go  co do obsadzen ia  tej Ważnej 

p o s a d y ,  m ów ion o  o pa n u  D u c le r e ,  później  o panach  P ar i eu  
lu b  Bixio. Z  d rug ie j  s t rony  pan  de  Fal loux przyją ł  juz n iewą t ­
pl iwie mini s te rs two  oświecenia.  Ce le m tego w y b o ru  jest wię­
cej  zadowolen ie  katol ików i s t ro nn ik ó w  wolneg o  nauczania^ 
aniżeli  poch leb ian ie  leg i tymis tom.  Pan  de Fal loux ,  jest  to alter 
ego pana  M o n t a l e m b e r t a , z tą j e d n ak  korzyśc ią  nad tym osta­
tn im,  że posiada zaufanie wszystkich odcieni  s t ronn ic twa  u m ia r ­
k o w a n e g o  w Izbie.  Wszystkie zresztą wątpl iwości  co do  składu  
W m iu i s t e ry u m ,  w kró tc e  u s tą p ią , jeśli jak zapewniają,  dzisiejsze 

mi n i s l e ry um  po d a  się do  dymissy i  w P o n ie d z ia ł e k ,  i j e n e r a ł  
Cava ignac zamianu je  pana  Odi lon  Barro t  min i s t r em sp raw ie ­
dl iwośc i  z po lecen ia u tworzen ia  no w ego  gab ine tu .  —  Mówią 
również ,  że 3 5 o  r ep r ez en t an tów  p o s t a no w i ło  z łoży ć  m a n d a t  
w  ce lu  rozwiązania zgromadzen ia  n a r o d o w e g o ,  wy ch o dz ąc  
Z zasady ,  że z g r o m a d z e n i e  us ta wo daw cz e  w y p e łn i ło  juz  swoje 
p o w o ł a n i e ,  uchwal iwszy  i og łos iwszy k o n s t y t u c j ą -, żc za tem

wszystkie  inne zadania pozos tawić winno  nowej  Izbie p r a w o ­
dawczej .  —  N iew ia do mo  czy postanowienie  to sku tk iem jest  
ad re ssu  w y b or c ów  d e p a r t a m e n t u  Aube,  m n ó s t w e m  pod p i s ów  
opa t r z o ne go ,  w k tó r y m  przy toczywszy powyższą  zasadę ,  inny 
jeszcze dodają p o w ó d ,  a m ia n o w ic i e ,  że r ep rez en t an c i ,  którzy 
tak j awnie  oświadczyli  się za kandy da tu rą  j e ne r a ła  Cavaignac,  
us t ępu jącego  teraz od władzy ,  obowiązan i  są los j ego  podzie ­
lać wo be c  n iezmiernej  większośc i ,  j a k ą  d a ł  na ród  j ego p rz e ­
ciwnikowi .  Adiess len uważać można za in ic j a ty w ę  ogólnej  
w ty m  d u c h u  man i fes t ac j i  c a łe g o  ciała w y b o r c z e g o ,  która 
n ie b aw em  nastąpi .  T a k a  m a n i f es t ac j a  postawi Zgrom adz en ie  
w kon ieczności  rozwiązania się,  i sądzimy,  że nie po trwa  d ł u ­

żej, jak do  Marca r o k u  przysz łego.
W  tute jszych towarz ys twach  dy p lo m a ty c zn y c h  wiete się 

zajmują wo jem em  usposob ien iem Sardyni i .  Nikt nie wątpi ,  ze 
nowe  rozpoczęcie  k roków wojennych  z Aust ryą,  zmusi  F ran cyą  
d o  zbrojnej  i n t e r w e n c j i .  — Na ko n le re n c y a c h  Bruxe.lskięh> 
p rócz  r ep rez en t an tów  F r a n c y i ,  Anglii i Sa rd yn i i ,  mają się r ó ­
wnież znajdować delegowani  s tol icy apos to lskie j ,  Neapo lu  
i Toskani i .  Pan  Tocqu ev i l l e  zast ępować  będzie F r a n c j ą  , Sir  
H e n r y  Ellis Angl ią ,  a pan Ricci S a r dy n ią .  Inne pańs twa  nie 
wyznaczy ły  jeszcze swoich  pe łn o m o cn ik ów .  Z  wielką t r u d n o ­
ścią p rzysz ło  nak ło n ić  Austryą do  zezwolenia  na proste  konfe-  
reneye-,  p r ag n ę ła  o n a  kon gresu  eu rope jskiego,  w k tó r ym mia­
ł a b y  wsparcia Rossyi.  Gabine t  aus t ryack i  us t ąp i ł  wprawdz ie  
w  tym  pu n k c i e ,  zast r zegł  sob ie  j e dna k ,  że c a ł o ś ć  monarchi i ,  
to  jest ,  zachow an ie  c a łe g o  króles twa lo m ba r d zk o  weneck iego  
będzie podstawą u k ł a d ó w .  F r a n c y a  i Anglia up r ze d zo ne  zo­
s t a ły  o te™ P°» tano wie n iu , w y p ły w a ją c e m  zresztą z p r ogr a -  
m a t u  min i s t e ryu m Szwarzenberga .

W i a d o m o ś c i  z Gaete i list Pap ieża  do  Cavaignaka  , jasno 
d o w o d z ą ,  że p ie rwszym zamia rem Piusa  IX. p rzy  wyjeździe 
z Rzy mu,  b y ł o ,  u d a ć  się p r a ncyi .  Pan d ’H a r c o u r t  p rzy­
puszczony  b y ł  do  tej t a j emnicy ,  lecz p r z y b y ł  d o  Gae te  na 
s ta tku le Tęnare cz t e re m a  godzinami później  niż Ojciec święty,  
gdy  już p os e ł  bawarsk i  i król  neapoli tański  skłoni l i  l e g o  świą-

W  Drukarni D

t o b l i w o ś ć  do  pozostania we Włoszech. Już nawet  r zeczy p a ­
pieża zapakowa ne  b y ł y  na wsp o mn io n ym  s t a t k u ,  skąd je w y ­
n ieść  musiano.

Z n an e  są do tąd w zupe łnośc i  wypadki  w y b o r o w  w 45  d e ­
pa r t amentach .  Z  tych j eden  tylko dep .  Morb iban  dał  więk­
szość j e n e r a ł o w i  Cavaignac.  D o  dziś dnia wieczór  nas tępujący  
b y ł  ogólny  w ypa de k  e lekcyi :

Pan Ludwik  Bonapar t e  g łos ów  4,702,993.
J e n e r a ł  Cavaignac —  1,226,235.

Pan  T l l i e r s  m ó w i ł  dziś do  j ed n e g o  z swoich ko leg ów,  k t ó ­
re g o  wielce szacuje,  lecz który wotował  za Cavaignakie tn : «po-  
zostajmy w zgodz ie ,  nasze me tressy  nie są dość  piękne,  a b y ś m y  
się mieli  bić o nie .*  [Ind. Helg.)

M i n i s t e r  oświecenia  i wyznań rel igi jnych i pan d e C o r c e l l e s  
wróci l i  dziś r ano  do  Paryżu.  Minister  p r zywióz ł  depesze  b a r ­
dzo ważne i jak m ó w ią ,  d r ug i  list Ojca świętego do  j e n e r a ł a  
Cavaignac.

Dzienniki  s t ronnic twa góry , zawierają nas tępu jące o ś w ia d ­
czenie ,  podp i sane  przez 60 rep r ezen tan tów tćj par ty i  t -

« Obywate le ,  n i echciel iśmy p r e z y d e n tu r y ,  gdyż chciel iśmy  
j ednośc i  władzy.  Opinia p rzec iwna  wzięła g ó r ę ,  lud o r ze k ł  
uc hy la m y się przed jego wyrok iem.  A teraz n iechcemy wie­
rzyć,  aby  Rzeczpospol i ta  imała hyc za gr o /o ną  , aby in s t y tu c j e ,  
będą ce  jej po d s t a w ą ,  mo gł y  być zachwianemi.  Jeśl i  wszakże 
s t ronn ic twa  nieprzyjazne wolności ,  a szukające korzyści  w bez -  
rządzie,  ma rzy ły  o n iecnych  zam ia rac h ,  sp o dz iew am y s ię ,  że 
lud  op rz e  się ich po d s tę p n ym  us i łowan iom.  Co do  na s ,  nie 
z a p o m n im y  nigdy ,  że missyą naszą Jest  ustalić Rzeczpospol i tą  
i b r on i ć  jej, jeśli będzie po t r z e b a ,  z n iebezpieczeństwem życia.  
Niecił żyje Rzeczpospol i ta  dem ok ra ty cz n a  i socya lna  !

( Umrers.)
W Ł O C H Y .

Rzym  6  Grudnia• Hr.  Manniani  jest t ymcza sow o takż 
min i s t r em f inansów,  ponieważ p, I .unati  po d a ł  się do  dyn i i t -  
syi. Margr.  S a c h e t t i ,  k tóry by ł  wys łany  przez min i s t e ryum 
do  Pa p ieża ,  po w ró c i ł  do Rzymu.  Po wielu t rudnośc iach  po­
t raf i ł  on o t r z y m a ć  po s łuch an ie  u Ojca ś. który mu  oświadczył ,  
iż już zaopa t rzy ł  Rzym rz ą d e m ,  mianowawszy komissyą w tym 
celu.

Gazeta Bonofiska z 2 G rud n i a  do nos i ,  że jen. Zu cch i  po­
czyni ł  niektóre nomina cye  w wojsku i że z w o ła ł  o fi ce rów 
dla oświadczen ia  im aby  nie s łuchal i  ża dn y ch  rozkazów p o ­
c ho d z ąc yc h  od  mini s te rym,  k tórego byt jest  nie legalny.

J e n .  L a t o u r ,  dowódzca  Szwajca rów jest  z u p e ł n i e  w zgo­
dzie z jen.  Zucc h i  i o bad w aj  są z d e cy do w a n i  do rozbrojen ia  
legii republ ikańskiej  jen.  Gar ibaldi .

Pos tawa j ene ra ła  Z ucc h i  w Bononii ,  rodzi  wiełki  n i epokój  
w mini st r ach.  Minister  wojny p. Ca mp pe l lo  w y d a ł  cy r ku l a rz  
w k tó r ym  o św ia d cz a ,  iż jen.  Z ucc h i  b łę d n ie  przyznaje sobie  
t y t u ł  komisarza  papiezk iego  w rozkazie d z i e n n y m ,  i że jmi -  
n i s t e rym wspar t e  pow agą  Izby,  nie uznaje w ła d z y  p r z y w ła ­
szczonej przez r zeczonego  j e n e r a ł a ,  k tóry 27 L i s topada z ł o ­
żył  dymissyą  swą z do w ó d z tw e m  w ręce jen.  La t our .  Roz­
kazuje za tem mini ster  wszystkim w ła dz om  n ie s lu ch ać  rozka­
zów jen.  Zu cch i  i p od l eg ać  tylko rozka zom  wy cho dz ący m o d  
mini s t erym.  Każdy  zaś k toby się Wie okazał  u l e g ły m  tej j e ­
dynej  w ładzy ,  będzie og ł osz on y  za rokoszan.  (Debats) .

Dnia 9 Grudnia . —  W  skutku  nieprzyjęc ia  d e pu ta c y i  do
Pap ieża wysłanej ,  izba p os ta no w i ł a  wczoraj  na ła jnem pos ie ­
dz en iu ,  zastąpić jak najprędzej  brakującą  przez odjazd P a ­
pieża t rzecią władzę aby r a ly  o rgan izm rządu niezostał  spa ­
ra l i żowanym.  W y zn ac zy ła  w tym ce lu  komissyą z 5 cz ło n ­
ków,  którzy z swej s t r ony  p rzeds tawić mają 3 o soby  do  r e ­
g e n c j i  na czas nie obecnośc i  Ojca św.  Aby zaś okazać ule­
g ło ść  dla panu jącego  pierwsze miejsce w tej r e g e n c j i  ma  
być  o fi arowane  ka r dyn a ł ow i  Cast racano,  k tó rego  jak w ia d o ­
mo Papież mi an ow ał  p rezesem  komissyi  rządowej .  Dzisiaj  
oczekują  tu w y p ad ku  tych n a r a d ,  a zatem r ządu  t ym c za so ­
wego.  (Gaz. Szlas.)

S Z  WAJCARYA.
Bern 14 Grudnia. Rząd f rybursk i  w yp u śc i ł  b iskupa  Ma- 

ryllej  z więzienia w Clnllon i z a p o ś r ed n i c lw em  władz  waltel iń-  
skieb zarządzi! wydalen ie  go  do F ra n cy i  z na j su rowszym za­
ka ze m ,  aby  się n ieważył  po kaz ać  w g ran icach  pięciu kan­
tonów.

Bern. (w Szwajcaryi )  Rada wykon awc za  p rzeds tawi ła  r a ­
dzie wielkiej ,  aby w Szwajcaryi  były w ypę dz on e  ko ng re g a oy e  
Ursz u l i ne k ,  ś. W i n ce n te g o  a Pau lo  ( S io s t r y  mi ło s ie rdz ia )  i 
k o n g r e g a c j a  Opat rznośc i .  T u r c j a  t eraz p rzyjmuje  i wszelką 
op iekę daje S ios trom mi łos ie rdz ia ,  powie rza jąc  im szp i t a le ,  
zato chrześciańskie (?) rządy szwajcar skie je wypędzają .

1NSERATA-
Mając zatniar  w yje ch ać  w przyszłą  niedzielę 24 G r u d n i a  

do  W ie dn ia  w ce lu  sp r owadzen ia  dla sieliie fo r t e p ia n ó w ,  o-  
fiaruję się p r z y l e j  sposobnośc i ,  o s o b o m ,  k tó reby  życzyły so ­
bie mieć  fo r t ep iany  wiedeńsk ie  w y b ra ć  na miejscu i s p r o w a ­
dzić takowe.  Sakulski.

fc .  F i i c d l r i n r t .


